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Porwanis dwóch piiknyih „szesnastolatek
Wielka sensacja Budapesztu

Budapeszt ma cbecn ie w ielką 
s^rtSBeję, której początek p izy p a - 
da na ostatnie dni czerwca.

W słoneczną niedzielę czerw co­
wą dw ie .m łodziutkie B u fapesż- 
tertki Maria Turoćzy i Klara 
B m óisz udały się razem zaczerp­
nąć słońca i zabawy na Wyspie 
Świętej M ałgorzaty, gdzie zbiera 
się elegancki świat Budapesztu.

W ychodząc z aom ów , ooiecary 
pow rót w e wczesnych godzinach 
w ieczornych. Dziewczęta odeszły 
piękne i uśmiechnięte, nie przy* 
puszi za,ąc ku jakiej w ielk iej przy 
godzie zmierzają.

Z A G I N Ę Ł Y  B E Ł  . 
Ś L A ^ U _

R odzice napróżno jednak ocze­
kiw ali pow rotu  dziewcząt

„Z aginęły  w  sposób ta jem ni­
czy " —  do takiego w niosku dosz­
ła policja , po  bezow ocnych  poszu­
kiwaniach w ciągu kilku  dni.

N iepokój rodziców  ™ rastał co ­
raz bardziej. Obie dziew czyny nie 
m iały w ięcej ponad 16 lat, ich m ło 
dość i naiw ność m ogła w ięc rzucić 
je  w  sytuację najn iebezpieczniej­
szą.

TAJEMNICZY LIST
W  ozasic, k iedy stracono już 

e iemal nadzieję do m atk; jednej z 
zaginionych, M arii Turoczy, nafl- 
szea* list. "List brzm iał dziw nie:

„D roga  m am o! Nie m artwcie 
się o  nas. Jesteśm y obie z K larą 
W pałacu książęcym , k tóry  stoi 
w  pięknym  parm i, pełnym  kw ia­
tów . Jesteśm y szczęśliw e".

P olicja  pod jęła  na now o posżu* 
kiwania, usiłując w  liście odna­
leźć jakieś konkretne w skazów ki 
co do m iejsca pobytu  zaginionych

rzeczony Marii, deszło do w y jaś­
nień.

Dziewczyna opow iedziała h i­
storię niedzielnego w ieczoru  i jego 
następstw. Na wyspie św  M ał­
gorzaty dziew częta Zawarły znajo­
m ość z dw om a m łodym i ludźm i, z, 
których  jeden m iał na im ię M iko­
łaj, drugi Antoni M łodsi ludzie 
praw ili dziew czętom  kom plem en­
ty. One zaś, oczarow ane zgodziły 
się na w spólną w ycieczkę sam o­
chodem  t& miasto.

Sam ocnod ctoj< -chał do w rót par 
ku, w  którym  stał parać jednego 
z czaru jących  gcłiUetuenów. 
Dziewczęta w prow adzono do salo­
nu, doKąd pow rócili m łodzi lu ­
dzie, z rękam i pełnym i cennych 
upom inków.

SAMOBÓJSTWO
Jeden z m łodych  ludzi b y ł ks. 

M ikoiajem  Odescaichi, drugi byl 
jego przyjacielem , bogatym  Cze­
chem . Czech asystował M arii i ta 
po jego nagłym  w yjeździe z pa­
łacu postanow iła w rócić do domu. 
Jednak blichtr 'pałacow ego życia 
tak oszołom ił m łodziutką m iesz­
czankę, że w yw oła ł w  niej Ów

niepokojący rodzinę stan melan ■ 
cłiolii.

N arzeczony dziew czyny, dot­
knięty do żyw ego opowiadaniam i 
dziew czyny, potraktow ał je  jak 
najbardziej na serio i Strzelił do 
siebie. Kula jednak ominęła ser­
ce i ranny wraca do zdrowria.

CZWARTa. i OMA 
KSIR5IA PANA

M ara Biadasz nie Wracała jed ­
nak do domu. W obec tego rodzice 
je j udali się do pałacu księcia 
Ode&c-alchi. Tam czekała ich nie­
spodzianka, m łody książę ośw iad­
czył DOW'em, iż prosi o rękę ich 
córki. Bon ad to ośw iadczył, iż zaj­
mie się losem  Marii, ofiarow ując 
iej posag i zajęcie dla narzeczone­
go.

Istutnie, małżeństwu a rjstok ra - 
y  z mieszczaneczką, które w yw o , 

łało niesłychaną sensację w  B u­
dapeszcie, w ydaje się zupełnie 
m ożliwe książę w podobnych  w y 
padicacn ma zw yczaj decydow ać 
się łatwo. Mała Buaapesztenka 
byłaby jego czwartą żoną. Czy na 
długo?

C z y  m a i s z  t r  “?
R o z m o w a  z  u l u b i e ń c a m i  t ł u m ó w

—  Trem a? Strach? Zapewne, 
ale cóż to znaczy w porów naniu 
z satysfakcją , jaicą sięga się w 
dawaniu setkem tysiącom  ludzi 
„coś  z siebie", ze sw ego taktu. Z 
tłumem, tylko z tłumem widzów, 
czy słuchaczy można przeżywać 
chw ile w ielkie. —  Tak mi poWie 
dział kiedyś pewien wielki arty­
sta.

W I E L K O Ś Ć  E T R E M A
A  jednak i on pow iedział o 

trem ie, i l  odczuwa się zawsze i 
dodał.

—  Nie znam nikogo prawdziwie 
„w ielk iego", któryby trem y nie 
udczuwał W ielkość, to nie tylko 
talent tuki czy inny, to poczucie 
odpow iedzialności za spełnione 
zadanie —  jakim  jest właśnie 
w yw oływ anie głębokich  przeżyć, 
uczuć i myśli u tłum ów, to ambi­
c ja  dania innym Ze siebie jak 
najw ięcej. Brak tremy świadczy 
o m ałości.

s k r z y n e k
Pewien Wielki Skrzypek —  (h ie 

wymienię jego nazwiska, jak  nie 
wymienię nazwisk innycn, do mó-

r m l  l e n  s z s r i s o w c ó w
P r e m i o w a n e  w  c y n y

U P R O W A D Z E N I E
Nim  Jednak natrafiono na ja ­

kiś ślad, M aria Turoczy pow róci­
ła Stan, w  jakim  ukazała się ro ­
dzinie, wzbudził najw yższe za­
niepokojenie. D ziew czyna chodzi­
ła jak  błędna, nie chcąc dawać 
żadnych wyjaśnień. W padła w 
m eifn cn jiię , w ykazu jąc wszelki 
brak Zainteresowań dla dom u i 
dotąd spehiianych przez siebie 
zajęć.

Kiedy w e s z c ie  z jaw ił się n 4 -

U M f A Ą IA !
Właściciele niefuchomiści!

W ANTENY ZBIOROWE
na m asztach

zaopatrujemy się u Chrześcijan
K BRŻBZINSKI i  SK\, Zakł. 

Jfilaktro • Kadiotechniettit — 
Krucz" 49, róg Alei Jerozo­
limskim.

T. GOŁASZEWSKI — Ogrodo­
we 30, teł. 276-Oł.

J. H UDUKIEWICZ, Zakł. Urzą­
dzeń Elektrycznych i Telefo- 
UlcztiTch — ul. Żurawia 28, 
tel. 8.44-03.

A, OKOA —  Mokotowska 41, 
tsl, 807-99,

W. PIETRASZłłWSKI -  Nowo­
czesny 'lakłani Elektrciecnniczny 
Marszałkowska 96, teł. 9.01-39.

W bieżącym sezonie ietn-m bę 
dzieny mieć trzy Ciekawe impre­
zy szybowcowe, które powinny 
przyczynić się z jednej strony do 
podniesienia poziomu naszych pi­
lotów  szybowcowych, z drugiej 
zaś —  stać się propagandą szybo­
wnictwa.

Z A W O D Y
Dn. 10 h m, rozpoczynają się w 

Masłowej, koło Kielc, ogółno-kra- 
jow e zawody szybowcowe TiWać 
będą do 23 b. m. Do zawedów sta­
je  36 pilotów ozybowcowych, 
wśrót których sa zawodnicy wyso­
kiej klasy i kilku młodych, stają­
cych po raz pierwszy

Punktowane będą przeloty nor­
malne i docelowe oraz szybkośu 
przeiotowa i wysokość. Ciekawym 
eksperymentem będzie odbywają­
cy sie pn raz pierwszy wyścig szy­
bowców ao miejsca, wyznaczonego 
prz-ź kierownictwo zawodów. Jest 
to próbne przygotowanie do wy-- 
Czynów na olimpiadzie

PREMIE
P-BŁkw me Wyczyny Szybowcowe 

■— organizuje Aeroklub Rzeczypospo­

litej Polskiej, finansuje całkowicie 
Min.sterstwo Komunikacji Departa­
ment Lotnictwa Cywilnego.

Prerrhowane b°dą przeloty szybow­
cowe wyiconane w czas e od 15. 6. do 
15. 10. 1988 r. Obejmą one pobicie re­
kordów krajowych i międzynarodo­
wych w klasie D.

Punktuje się przelecianą ilość kilo­
metrów. Docelowe przeloty otrzymują 
Su pioc. odległości dodatkowo i za tą 
ilość kilometrów punkty. W  końcu se­
zonu sumuje się ilość punltlów uzy­
skanych i ,Veuiug te; sumy zostają 
wynagrodzone:

a) Organizacje które wykazały naj 
intensywniejsi działalność, b) Piloci, 
którzy uzyskali największą ilość 
punktów, c) Piloci, którzy pobili re­
kordy.

Dotychczasowe wyniki są nadspo­
dziewane. Wykonanu już 9 przelotów 
od 309 do G00 km. Do roku 1937 prze­
lot- 300 kilometr.-wy był rekordem 
krajowym, dziś już podwójną odle­
głość osiągnięto na tym samy m sprzę­
cie. łjdawid.na to jak poprawiło się 
wyszkolenie naszych pilotów szyb. 
Przelotów dokonują młodzi piloci.

Rekordy krajowe — pobito w tym

Ś m i e r ć  z  p r a g n i e n i a
W  aucie pod zw a ła irii piasku

Nie łatw o jest liczyć na pom oc 
samolotuW lub karawan, brnąc 
autem prze2 pustynię Nie zawsze 
zdobycze now oczesnej techniki o -  
kazują się zdolne do zwyciężenia 
przeszkód przyrody.

Pew ien urzędnik angielski z 
miasta Ramadi w  M ezopotam n 
jechał autem z rodziną do B ag­
dadu.

W  czasie drogi rozpętała się

burza z szaloną wichurą niosącą 
ze Bobą zw ały plasku.

Sam ochód nie dobrnął do B ag­
dadu. Sam oloty wysłane na po­
szukiwanie nic nie odnalazły. 

Ostatecznie odnaleziono auto.
A nglika i jego  żonę znaleziono 

w  stanie niem al już beznadziej­
nym. D w ie ich córeczki nie żyły 
już. U m arły z prganienia.

roku już dwa: Odległość przelotu W
linii proste —  p. W. Modiibowsł ■>— 
343 km SBezraiecbowa — Brześć), 
i Ostatni' rek. 133 km — W, Modli- 
bowska). Odległości przelotu w linii 
prostej —  p. Góra — 677,8 km, do­
celowy (Bezmierhowa —  Wilno). 
(Ostatni rek. 351 km —  P. Myharski).

s L A S U  
,O V  O K R Ę Ż N Y

.W  czasie od 1 — 10. 9. 38 r. od­
będzie się Śląski Lol Okrężny, które 
go irasa przechodzi wzdłuż północ­
nych :okó»v Beskidów oraz Zachód 
nich Karpat

Jest to pierwsza teg< rodzaju im­
preza organizowana w Polsce. Do ■ 
‘ ycliczas odbyły się tylko dwie takie 
imprezy szybowcowe na świecie — a 
to w Niemczech. Wyniki osiągnięta-— 
średnie. Można nawet powiedzieć lo­
ty mało udane.

Życzymy organizatorom śląskiego 
Lotu powodzenia, gdyż są tó pierw­
sze właściwie kroki turystyki bez- 
cilnikowcj. Kilka lat temu marzyć nie 
można było, aby bez silnika możliwe 
było leci ić do i gory wyzna żonego 
celo—  a dzisiaj -w „maga się lotu w 
zamkniętym obwodzie okołc 100 km, 
z obowiązkowymi mu dzylądawaniaim 
na pewnych lotniskach jako punktami 
kontrolnymi. Spodziewamy aię udzia­
łu naszych najlepszych pilotów i szy­
bowców w tym locie. Lot ten tiawet 
niezupełnie udany, da bezsprzecznie 
bftidzi cenny mi te-iał doświadczalny.

Do Śląskiego Lotu Okrężnego dołą­
czone rWą Loty porównawcze natze- 
go najmłodszego aportu dabosilnikc - 
wego —  motosżybowców.

Mimo, że spon ten jest jeszcze u 
r.aa w powijakach, zdobyliśmy już so­
bie dwa rekordy międzynarodowe u- 
stalone dn. 23. 2. 38 r. przez p, Oi - 
fierskifcgo na motoszybowću „Bąk” , 
lekord na czas 5 g. 24 m. 19 o. : re­

kord na wysokość —  4.595 m. Moto- 
ozybov.ee rozegrają wyścig szybko­
ści na trasie Katuwic= — Kraków — 
B ielsk , z powrotem do Katowic, gdzie 
wezmą udział w zlocie gwiaździstym.

ARMIN O. HUBER 63)

m m  i m im
Powieść współczesna z  Dzikiego Zachodu

Pijany Huwai zaoija drwala Szweda. Robotnicy, po śledztwie, 
które wykazało niezaprzeczoną rinę Wang Lea przen.j rającego celo- 
chwilowo, Kościesza cncąc zapo aiec samosądowi obmyśla sposoby 
cwilowo, KośCie»2a chcąc zapobiec gamorz iłow i obmyśla sposoby 
zaradcze. Tymczasem robotnicy postanawmją wypuścić Wang Lee, 
aby mógł im gotować.

—  O c z y w iś c ie !  —- p o p a r ł  K o śc ie sza . —-  M oże  n ie  w ie d z ie ­
liś c ie  o  ty m , a le  ju ż  d a w n o  z a p r o w a d z iłe m  len  p o r z ą d e k !

R o b o tn ic y  p r z y ję l i  z uznała em  d o w ó d  trosk i i z a p o b ie g l i­
w o ś c i in ży n ie ra .

—  A  k to  g o  b ęd z ie  p i ln o w a ł?  —  o d e z w a ło  się  je d n o c z e ś ­
n ie  k ilk a  g ło só w .

P y ta n ie  b y ło  z ro z u m ia łe  —  w  s ie rp n iu  p rzy  o lb r z y m im  
p ie cu  k u ch e n n y m  b y ło  s tra sz liw ie  g o r ą c o  i k a żd y  w o la ł  c ię ż ­
ka p ra ce  prz> b u d o w ie , n iż  b e zczy n n e  s te rczen ie  w k u ch n i.p ra cę  p rzv  inu low  ie. tuz i>ezczyi

W s z y s c y  z a cz ę li  na raz m ó w ić .
—  C ich o , d o  d ia b ła ! —  w rza sn ą ł B u d  K eatin g . —  I na lo  

je s t  s p o s ó b 1 M ożn a  g o  p r z y k u ć  d o  p ie ca , i. te żó łte  m a łp y  b ę ­
dą m u  p o d a w a ły  w szy stk o , c z e g o  p o tr z e b u je !

PropO zyt-ja  zo s ta ła  p rz y ję ta  o k la s k a m i.
—  A  Co b ę d z ie  z n a szym  są d em  L y n c b a ?  —  z a p y la ł r o z ­

c z a r o w a n e  „P a s z a “ .
O k a z a ło  się, że on m ia ł leż w ie lu  z w o le n n ik ó w , bo  r o z ­

leg ły  się k rz y k i:

—  P o w ie s i.: c h in k a !... P o w ie s ić !  Z n a jd z ie m y  in n eg o  k u ­
ch a rza  ...

U tw o rz y ły  s ię  d w a  o b o ^ y : je d e n  b y ł  za  p r z y k u c ie m  C h iń ­
cz y k a  d o  p ie ca , d ru g i za  w y k o n a n ie m  w^yroku.

W ó w c z a s  p o s ta n o w io n o  ro z s trz y g n ą ć  sp o rn ą  k w est ię  p o ­
k e re m  i u c h w a lo n o , źe  p a rtię  r o z e g r a ją  B u łg a r  P e t fo w , rfu d  
K eatin g , S m a rt A le e k  i W ło c h  „C z a r n y  U m b e r to " .

T łu m  w y s y p a ł się  n a  d z ie d z in ie c  i o t o c z y ł  d u żą  b e c z k ę  p o  
b e n z y n ie . p rz y  k tó re j z a s ia d ło  cz te rech  p a r tn e ró w . P rZed  r o z ­
p o c z ę c ie m  p a rtii o b w ie s z c z o n o , k tó ra  p a ra  za  ja k im  w n io ­
s k o m  się u p o w ie d z a ła .

M ia ły  b y ć  r o z e g ra n e  lrz y  ru n d y . L o s  Chińć,zylca za le ż a ł 
o d  le g o . k tó ra  s tron a  w \ gra  w  k o ń c o w y m  w y n ik u .

S y tu a c ja  b y ła  d z ik a  i w strę tn a , le c z  w ię k sz o ść  r o L o tn i- 
k ó w  z a p ie r y k a n iz o w a ła  s ię  d o s ta te czn ie , by  się  m o g ła  p r z e j ­
m o w a ć  tym . źe  ż y c ie  lu d z k ie  je s t  w  d os łow m y m  z n a cz e n iu  
p o s ta w io n e  n a  k a r tę : p o  p ie rw sz e , c h o d z i ło  o  C hinka, o b w o ­
ła n e g o  w y ją tk o w y m  ło t r e m , p o  w tó re , ci lu d z ie  czę s to  z b ła ­
h y ch  p o w o n o w  n a ra ża li w ła sn e  ż y c ie  i tez s ię  n a d  tym  nie 
za sta n a w ia li.

-  W is i !  <— wm łali ze  ś m ie ch e m , g d y  w y g r y w a ła  p a rtia , 
b ę d ą ca  za  w y k o n a n ie m  w y ro k u .

—  U rw a ł s ię  bestia  ze  s z n u r a ! —  k rz y cz e li , g d y  sza la  p o ­
w o d z e n ia  p r z e c h y la ła  się  na d ru gą  stron ę .

O cz y w iśc ie , r o b io n o  z a k ła d y .
T r z y  ru n d y  s k o ń c z j ły  się  w re s zc ie  —  C h iń cz y k  o ca la ł 

i tłum  p r z y ją ł  to ro z s trz y g n ię c ie  b e z  n a jm n ie js z e g o  s p rz e ­
c iw u . _ •

W a n g a  L e e  p rz y k u to  d o  p ie ca . N ie p o w ie d z ia ł  ani s ło w a , 
ty lk o  u ś m ie ch a ł się  tro ch ę  k p ią c o .

K u c b a r z o w a ł p o  d a w n e m u  i g o to w a ł  le p ie j n iż  k ie d y k o l­
w iek . a le  to trw a ło  k r ó tk o . P o  d w ó c h  d n ia ch  zn ik ł. P rzy  p ie ­
cu  z n a le z io n o  p r z e p iło w a n e  ła ń cu ch y .

K ilk u n a stu  r o b o tn ik ó w  p u ś c iło  się  W p o g o ń , Ićcz  w k ró tce

wili o sw oich najbardziej osobi­
stych przeżyciach) —  tak opo- 
wieaział o tym, co czu je przed 
każaym występem :

—  Przed koncertem  zapomi­
nam o ftiuzyca. Nagle z przestra­
chem zdćzyńam myśleć, że nie 
potrafię w ydobyć ze skrzypiec 
żadnego dźwięku Jak będę tiżjt- 
mać skezypee? Co zfobię z palca­
mi, z brodą? IW szaionym wprost 
lęku chwytam instrument. Z ul 
64  oddycham , kiedy słyszę, że 
j‘ ćdnak potrafię zagrać, że m óje 
skrzypce grają. I niemal jeszcze 
spocony idę na estradę.

MÓWCA
Potrafi m ów ić tak, że hypnoty- 

zuje tłumy. N irzuca im swój sro - 
sób myślenia, budzi entuzjazm. 
Zdawałoby się, że słowa zdania 
płyną ma bez żadnego trudu, ie  
n ic go to nie kosztuje. Tak jest 
juz w chw ili, gdy zaczyna m ówić. 
Ale przed tym ?

—  A ch, przed tym, w ostatniej 
j j ż  chw ili w ydaje mi się, źe nie 
powiem  słoWa- Mam pustkę w 
głowie, nie wiem, co miałem rfló- 
wić. Czy to, co miałem pow iedzieć 
jest rzeczyw iście godnć ludz­
kiej uwagi, czy zdełam wykrze­
sać W nich, w  tych czekających 
na mrtie Setkach słuchaczy jakieś 
zrozuttlietila, jakieś przejęcie. I- 
dę do n ich  i błysk oczu słucha­
jących , CZekające spojrzenia i mo 
je  pierwsze słow a przyw racają 
mi spokój i w iarę w to, co mó­
wię.

BOKSER
W idzicie go nieraz na ringu. 

M ocny jest i odważny. W ym ierza 
ciosy z pew nością siebie i spoko­
jem. A le trzeba było go zoba­
czyć na chw ilę przed walką. U- 
śm iecnał się prosząco do młodej 
dziewczyny, która z nim przyszła 
i Zdawała się m ów ić mu sp o j­
rzeniem jasnych  o czu : „O dw aż­
nie! Spotka cię n agrod a !-'.

Powiedział je j przed tyfrl, źe 
trzy noce miał sny. Budził się na 
ziemi, osaczony koszm aram i: w i­
dział -sw oją porażkę, Domruk tłu­
mów oskarżających go o to, że 
jest słaby, jak  niewiasta i mimo

wysiłków nie mógł powstać . 
ziemi.

Na ringu zwyciężył.
DZIENNkKAR£

Pewien ztiajom j wam. Czytel­
nicy dziennikarz, który Mń jt łi 
inną sławę, zdobytą dziesiątkiem 
św iatow ych, zuchw ałych i prte- 
nikiiwycłi reportaży, przyznaje 
się do tego^ -i i  w cnw ilr ,jdy i- 
dzie „do roboty" ogarnia go zwąt­
pienie.

Ma v'rażonie, że n it potrafi 
wziąć się do wyznaczam  go zada ­
nia. Nie potrafi osooy, z którą 
ma m ieć w yw iad zgięłłie w  ciągu 
kilku minut m terwiewu, dhoó ro* 
bił to tyle razy, że obiektu zamie­
rzonego reyoitażu  nie zanalizuje 
nalezyc.e, że nic potem ie  swych 
wrażeń nie potrafi w ypow iedzieć 
czytelnikom .

I doznaje w tedy pragnienia 
aby w ycofać się raz na zaw isł 8 
zawodu, który wym ogą bystrej 
in teligencji i  szybkiej Óectraji, 8 
która jakby go w takiej cnw ili 0* 
puściła.

A  przecież wszystkie jeg o  re­
portaże pulsują żywą krwią i są 
wnikliwym tbrazem  źyciA, i **W- 
sae ośiąga w nich to, co żńflii**
rsał.

ARTYSTA
KOMEDIOWY

Znalazł się na scćnie dość p riy  
padkowó. W yłow ił g u jakiś reży­
ser, szarego życia na sćenę. K ie­
dy po raz pierw szy znalazj się za 
kulisami nie m ógł pojąć, caemu 
taka trema ogarnia jego  towarzy­
szy. Postanow ił sobie wówczas 
w rócić natychm iast do Swojej c i­
chej pracy, jeśliby  jćg o  ogarnąć 
miał taki strach przed w yjściem  
na scenę.

A le na scenie został, ćhóć tre­
ma napada go „ja k  diabeł*'.

—  Bo rzecz w tym, kby tę tre­
mę umieć przezw yciężyć iłSMie- 
chem i nic z niej nie pókazać in­
nym. A le jeśli ju ż  tego n ie  gotra -i^o 
fisz, jeśli pokażesz ludziom sw o­
ją obńwę, sw oją słabość, W ftj," ti- 
mykaj do „c ich ego  ż jc ia " , bo już 
wtedy nic nie dasz tłumom s>e aić 
bie co byłoby mócne ? Wapaflialć, 
Jesteś skończony,...

6 0  k i g .  i p i ę k n e  n o g i
b ryg a a a  do w a lk ! 2 n a rk o tyk a m i

Komisarz Valenlin z nowojorskiej 
policji zamieścił w dziennikach a 

hons —  w którym poszukuje młodych 
dziewcząt lub kobiri miedzy 21 a 29 
rokiehi życia, o U adze 6(* kilo Wjr- 
uokfści l.DO, bez okularów, dobrze 
zbudowanych, a przede w. żystkim po­
siadających piękne nogi.

Mają one tworzyć specjalną bry­

gadę kobietą, której zadaniem byłó- 
by Śledzt-nie handlu MafkotjdtMhi I ży­
wym towarem ora/ obóerWoWattie •- 
szustów i hochsztaplerów.

Już w pierwszym diiiu zgłosiło Się 
ponad 3 tysięcy koHet, a wśród Web 

- artystki, -htorkl i panie t  towa­
rzystwa.

E k s p e d y c j a  p o l s k a
p r z y  b yła  do Spitsbergen

K ierow nictw o w ypraw y p o l­
skiej na Spitsbergen nadsyła d e ­
peszę radiow ą ze statku „L yn gen" 
donoszącą, iż w  dn. 5 bm . w ylą ­

dowały na północ od Jonsfit^fdu 
na Spitsbergenie przed lodowcem  
Elizy, gdzie zrm ierza założyć obóz

z a n ie ch a n o  p o s z u k iw a ń , je s z c z e  ja k iś  cza s  w  o h o z ie  r o z p r a ­
w ia n o  z o ż y w ie n ie m  o  u c ie cz ce  C h iń c z jk a . le cz  p o  ty g o d a iu  
p ra w ie  W szyscy  z a p o m n ie li  o  n im , tym  b a r d z ie j, że  s ię  zn a ­
la z ł K a n a d y jc z y k , k tó ry  p r z e ją ł  o b o w ią z k i k u ch a rz a  i nffc- 
z g o rz e j s ie  w y w ią z y w a ł.

T y lk o  k o ś c ie s z a  p a m ię ta ł za w sze  o  W a n g  L ee . W y d a w a ło  
m u  się  rzeczą  n ie p r a w d o p o d o b n ą , b y  C h iń cz y k  Z rzek ł ai{! 
w r o g ic h  z a m ia r ó w  i p o g e d z i ł  si& o s ta te czn ie  z b u d o w ą  zftp6 -  
ry  w o d n e j i e le k tr o w n i. B v ł p e w n y , ż ć  W a n g  L e e  je s t  ty lk o  
d r u g o r z ę d n ą  o s o b ą  w  te j w ie lk ie j r o z g r y w c e  i w y s tę p u je  Ja* 
k o  p o p le c z n ik  d o k to ra  C z in g w h a .

P o  ro z w a ż e n iu  o b e c n e j s y tu a c ji d o s z e d ł d o  p rz e k o n a n ia , 
że  m u si p o je c h a ć  na p a rę  dn i d o  PrhłC e R u p e rt , a b y  t łę  żob ń *  
c z y ć  z d o k to r e m  C z in g w h a .

K o ś c ie sz a  z w o ła ł  d o  s w o je g o  d o m k u  k ie r o w n ik ó w  p o -1 
s z c z e g ó ln y ch  d z ia łó w , z K a r o K n l S o ld c n e m  na cżó le  i o ś w ia d ­
cz y ł , ze  w y je ż d ż a  ia p a rę  dn i.

W ła ś  ‘w ie  je g o  o b e c n o ś ć , ja k o  in ży n ie ra , w  tym  stan ie  
bu d ow ry  nb> b y ła  k o n ie c z n a : m ó g ł  się  o g r a n ic z y ć  du W yda­
w a n ia  o k r ę g o w y c h  za rzą d ze ń , a jeg o  p o m o c n ic y  p rzy  og ó l- 
nj m  n a d z o rz e  s ta rsze g o  m a js tra  h tP a szy " d a lib y  s o b ie  ra d ę .

K o śc ie sza  o k r e ś li ł  d o k ła d n ie , c o  p o w in n o  b y ć  w y k o n a ­
ne w c ią g u  n a stę p n y ch  trzech  dn i, u s la la ją c  z a d a n ie  k a ż d e g o  
z o s o b n a  i n a za ju trz  o  św ic ie  u d a ł się  m o t o r ó w k ą  d o  P r in ce  
R u p ert. W z ią ł  z s o b ą  S m art A le ck a  i je s z cz e  je d n e g o  m ie ­
sza ń ca .

O d b y ł p o m y ś ln ie  k r ó tk ą  p o d r ó ż  i w cz e sn y m  ra n k iem  Jllż 
w p ły n ą ł d o  p o rtu .

D o c h o d z i ło  w p ó ł  d o  szó s te j, g o d z in a  b y ła  n ie o d p o w ie d ­
n ia  d o  o d w ie d z in .

K o ś c ie sz a  u d a ł się  d o  lio lc lu  ,.K n o x “ , u p e w n ił s io , że  d o k -  
ló r  C z in g w h a  jest r z e c z y w iś c ie  w  P rin ce  R u p ert, a •wówćzas 
p o s z e d ł na s p a ce r  d o  d z ie ln icy  p o r to w e j. (U . e. if.J.


